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Abstract: The article analyzes the ma ni fe sta tion of the Jungian shadow archetype 
in two parts of Jiří Karásek ze Lvovic’s trilogy Romány tří magů: Román Manfreda
Ma c mil le na and Scarabaeus. The focus is placed on the evolution of the psy cho lo gi -
cal processes of the main cha ra c ters, Manfred Macmillen and Marcel d’Offémont, by
examining their attitudes according to the following framework: the causative factor,
the pro je c tion mechanism, and the tragic outcome. The analysis de mon stra tes that in
Manfred’s case, the shadow manifests through a fear of lacking ori gi na li ty and the
pro je c tion of a doppelgänger figure, leading to de stru c ti ve paranoia and an ultimate
surrender to fatalism. Con ve r se ly, Marcel d’Offémont ex pe rien ces a pat ho lo gi cal as -
si mi la tion of the shadow, where the re pres sion of weakness and a fa s ci na tion with his
ancestors criminal heritage result in sadism and a pursuit of absolute control over

others. These con si de ra tions are situated within the fin de siècle context, utilizing the
concepts of Carl Gustav Jung and Jerzy Prokopiuk to interpret occultism as
a metaphor for psy cho lo gi cal states.

Abstrakt: Przed mio tem artykułu jest analiza ma ni fe sta cji Jun go wskie go
archetypu cienia w dwóch częściach trylogii Romány tří magů Jiřego Karáska ze
Lvovic: Román Manfreda Ma c mil le na oraz Scarabaeus. Uwaga została skupiona na
ewolucji procesów psy chi cz nych głównych bohaterów, Manfreda Ma c mil le na i Mar-
cela d’Offémont, poprzez badanie ich postaw według schematu: czynnik sprawczy,
mechanizm projekcji oraz tragiczny skutek. Analiza wykazuje, że u Manfreda cień
ma ni fe stu je się przez lęk przed brakiem ory gina l no ści i projekcję postaci sobowtóra,
co prowadzi do de stru kcy j nej paranoi oraz osta te cz ne go oddania się fa ta liz mo wi.
Z kolei u Marcela d’Offémont dochodzi do pato lo gi cz nej asy mi la cji cienia, gdzie
wyparcie słabości oraz fa s cy na cja zbrod ni czym dzie dzi c twem przodków skutkują
sadyzmem i dążeniem do ab so lu t nej kontroli nad innymi. Roz wa ża nia osadzono
w kon te k ście fin de siècle’u, wy ko rzy stując koncepcje Carla Gustava Junga oraz
Jerzego Pro ko piu ka do in ter pre ta cji okultyzmu jako metafory stanów psy chi cz nych. 

K ey words: Jungian archetypes, psychoanalysis, 19th century czech literature, Jiří
Karásek ze Lvovic
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Wyko rzy sty wa nie psy choa na li zy za pre zen towa nej przez Ca r la
Gu sta va Jun ga umo ż li wia ba da czom li te ra tu ry ana li zo wa nie dzieł
w spo sób kon stru kty w ny i wszech stron ny (Du dek, 2012, s. 120–121).
Szcze gó l ne mie j s ce w kon ce pcji Jun ga za j mu je te o ria ar che ty pów,
któ ra w znaczącej mie rze wpływa na pa mięć zbio rową. Zna j du je ona
za sto so wa nie w ana li zach bo ha te rów li te ra c kich będących no si cie la -
mi okre ślo nych sym bo li, któ re umo ż li wiają czy tel ni ko wi do świa d -
cze nie głębi lu dz kiej du szy (Du dek, 2012, s. 117). 

Szcze gó l nie isto t nym ar che ty pem dla przed mio tu ni nie j sze go ar -
ty kułu jest po ję cie cie nia ja ko re pre zen tan ta cie mnych aspe któw lu dz -
kiej oso bo wo ści (Jung, 1993). Jak wska zu je sam ana li tyk: „Cień jest
pro ble mem mo ra l nym, któ ry rzu ca wy zwa nie całej ego -oso bo wo ści,
al bo wiem nikt nie po tra fi zre a li zo wać cie nia, nie roz wi jając w po wa ż -
nym sto p niu sta no w czo ści mo ra l nej” (Jung, 1993, s. 68). Uświa do -
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mie nie so bie, że ka ż dy człowiek po sia da w swo jej oso bo wo ści okre -
ślo ne i wy pa r te aspe kty, sta no wi pod sta wę wsze l kie go ro dza ju sa mo -
po zna nia. Po sta wa ta wiąże się jed nak z si l nym opo rem wo bec samo -
akce p ta cji i zmia ny, co po zwa la wy ja ś nić, dla cze go tak nie wie le osób
mie rzy się z włas nym cie niem w spo sób doj rzały:

Dokład nie jsza analiza składających się na cień ciemnych czy też go r szych cech
cha ra kte ru pro wa dzi do tego, że mają one naturę emo cjo nalną, a raczej pewną au to no -
mię i sto so wa nie do tego mogą wywołać coś w rodzaju obsesji lub – by lepiej rzecz
określić – opę ta nia (Jung, 1993, s. 69).

Jung za uwa ża, że emo cja1 nie jest aktywną czyn no ścią, lecz ma
cha ra kter wy da rze nia. Oz na cza to, że wspo mnia na w po wy ższym cy -
ta cie ob se sja (czy też opę ta nie) po ja wia się na gle, po zo sta je trud na
w kon tro li, lecz za wsze zo sta je wy wołana przez czyn nik ze w nę trz ny.
Afe kty2 uja w niają się tam, gdzie człowiek wy ka zu je najsłab sze przy -
sto so wa nie, a za ra zem odsłaniają źródło te go sta nu, związa ne z niedo -
warto ścio wa niem i ob ni że niem po zio mu oso bo wo ści. Wy ni ka z te go,
że za bu rze nia, któ re się gają najgłęb szych za ka mar ków lu dz kiej psy -
chi ki, są si l nie po wiąza ne z to ż sa mo ścią. Ich afekt jest na to miast kró t -
ki i nagły, przez co in ten sy w nie wpływa na psy chi kę człowie ka. Jung
pod kre śla rów nież, że na płasz czy ź nie afe kty w nej człowiek za cho wu -
je się po do b nie do człowie ka pie rwo t ne go – oso by, któ ra jest nie ty l ko
bez wolną ofiarą swych afe któw, ale rów nież od zna cza się bra kiem
zdo l no ści do wy da wa nia sądów mo ra l nych (Jung, 1993, s. 69).

Ka ż dy człowiek no si w so bie nie ty l ko cień w sen sie fi zy cz nym,
lecz ta k że ro zu mia ny meta fo ry cz nie, związa ny z po ję ciem cza su i lu -
dz kiej świa do mo ści (Pro ko piuk, 2000). Fun kcjo nu je on za tem we
względ nej tera źnie j szo ści, prze su wając się mię dzy przeszłością
a przyszłością, bez świa do mo ści wpływu ram cza so wych na swoją

psy chi kę (Pro ko piuk, 2000). Ar che typ cie nia w od nie sie niu do prze-
szłości obe j mu je wspo mnie nia i do świa d cze nia, któ re po mi mo ich
prze mi nię cia, na dal kształtują my śli i emo cje. Na to miast cień przy-
szłości wiąże się z pla na mi, ma rze nia mi oraz wyob ra że nia mi do -
tyczący mi te go, co nas cze ka (Pro ko piuk, 2000). Oba te wy mia ry po -
zo stają czę ścio wo po za sferą lu dz kiej świa do mo ści, lecz nie ustan nie
na nią od działują, to wa rzysząc pod mio to wi „od chwi li po ja wie nia się
na szej świa do mo ści, aż do jej za tra ty […]” (Pro ko piuk, 2000).
Według Je rze go Pro ko piu ka na cień tworzą prze de wszy stkim stłu-
mio ne pra gnie nia, nie ucywi lizo wa ne im pu l sy, mo ty wy mo ra l nie ni -
skie czy dzie cię ce fan ta zje (Pro ko piuk, 2000). Isto t ne jest, że ma ni fe -
stu je się on naj czę ściej ja ko „in ny” bądź też „ob cy”, sta no wiący od bi -
cie lu strza ne lu dz kiej mo ra l no ści. Je śli człowiek post rze ga się za do -
bre go, je go ze w nę trz na ma ni fe sta cja cie nia bę dzie przez nie go od bie -
ra na za po stać złą i vi ce ve r sa (Pro ko piuk, 2000).

Otóż podczas gdy cień – jeśli tylko okażemy zdrowy rozsądek i dobrą wolę –
można w pewnym stopniu zin te gro wać ze świadomą oso bo wo ścią, to, jak wska zu je
do świa d cze nie, po zo stają jeszcze pewne cechy, które stawiają za wzię ty opór dążeniu
do pod da nia ich kon tro li mo ra l nej i właściwie nie poddają się żadnym wpływom
(Jung, 1993, s. 69).

Wspo mi na ny w po wy ższym cy ta cie opór jest si l nie związa ny
z kluczo wym dla ar che ty pu cie nia me cha ni z mem ob ron nym okre śla -
nym przez Jun ga mia nem pro je kcji. Me cha nizm ten by wa trud ny do
ziden tyfi ko wa nia, po nie waż jej au ten ty cz ne po zna nie prze kra cza
zwykłą mia rę doj rzałości mo ra l nej. Ce chy przy pi sy wa ne cie nio wi
mogą zo stać roz po zna ne ja ko po wiąza ne z oso bo wo ścią pod mio tu,
lecz przez rozsądek i wo lę zo stają uz na ne za po wód do po wsta nia ne -
ga ty w nych emo cji, któ ry mi oba r cza się oso by trze cie. Pro je k cja jest
naj czę ściej za uwa ża l na przez in nych, choć i one po win ny od zna czać
się wy so ko roz wi niętą świa do mo ścią swej omy l no ści. Jung opi su je
re la cję za chodzącą mię dzy cie niem a pro jekcją, przy ta czając sy tu a cję
oso by nie chę t nej do uświa do mie nia oraz prze pra co wa nia włas nych
cie mnych aspe któw. 
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1 Czyli stan zna cz ne go po ru sze nia umysłu, po ja wiający się nagle i zawsze
połączony z po bu dze niem so ma ty cz nym, który osiąga dużą, ale prze j ściową in ten -
sy w ność (Emocja, 2026). 

2 Krótkotrwały, lecz często nagły i intensywny stan emocjonalny, który wywiera
silny wpływ na psychikę i zachowanie człowieka (Afekt, 2026).



W ta kim przy pa d ku czyn nik3, któ ry jest odpo wie dzia l ny za two -
rze nie pro je kcji, zy sku je całko witą swo bo dę działania. Je śli dąży on
do okre ślo ne go ce lu, mo że bez po śred nio przy czy nić się do je go re a li -
za cji lub wy wołać sy tu a cję dla nie go cha ra kte ry styczną, co według
Jun ga ma swo je przy czy ny w nie świa do mo ści (Jung, 1993, s. 70). Skut- 
kiem ta kiej pro je kcji jest wy izo lo wa nie pod mio tu ze swo je go śro do -
wi ska i zastąpie nie re a l nych re la cji wię zią opartą na ilu zji. Jung wska -
zu je, że pro je kcje na dają oto cze niu włas ne, lecz nie uświa do mio ne ob -
li cze, któ re wpro wa dza człowie ka w stan auto ero ty cz ny, lub też au ty -
sty cz ny. Po wo du je to zmia nę per ce pcji świa ta na na ce cho waną włas ny- 
mi ma rze nia mi, a nie fa kty cz ny mi wy da rze nia mi (Jung, 1993, s. 70). 

To właś nie wsku tek ta kie go spo so bu post rze ga nia świa ta po ja wia
się po czu cie nie spełnie nia i jałowo ści, gdzie wy ob ra że nia o świe cie
zo stają uz na ne za re zu l tat złośli we go działania oto cze nia, pro wadzące 
do błęd ne go koła izo la cji. Upra sz czając opi sa ny przez Jun ga me cha -
nizm: pod sta wo wym czyn ni kiem jest brak chę ci roz po zna nia pro je -
kcji przez pod miot, co umo ż li wia czyn ni ko wi pełną swo bo dę. Jed no -
cze ś nie pogłębia nie świa do mość pod mio tu oraz izo lu je go ze śro do -
wi ska, pro wadząc do ma rzy ciel skie go za krzy wia nia per ce pcji rze czy -
wi sto ści. Osta te cz nie pro je kcje zo stają uz na ne za re zu l tat złośli we go
oto cze nia, a ciągły brak samo świa do mo ści przez człowie ka pod trzy -
mu je me cha nizm błęd ne go koła. 

Do da t kową kwe stią jest fakt, że uświa do mie nie so bie ist nie nia ar -
che ty pu cie nia w psy chi ce jed no stki, jest w du żej mie rze ha mo wa ne
przez per so nę4, a sto pień jej wpływu na pod miot za le ży od in ten syw -

no ści uto ż sa mia nia się z jasną stroną ów ma ski. Według Je rze go Pro -
ko piu ka nie ist nie je jed na sku te cz na me to da po zwa lająca na pełną
asy mi la cję cie nia, je go akce p ta cja przez człowie ka do ko nu je się prze -
de wszy stkim po przez całko wi te przy zwo le nie na ist nie nie te go ar -
che ty pu we włas nej nie świa do mo ści. Ta kie działanie do ko nu je się po -
przez su mienną ob se r wa cję włas nych sche ma tów, jed no cze ś nie
wchodząc w długi pro ces we wnę trz nej ne go cja cji (Pro ko piuk, 2000).
Cień sta no wi za tem pro ble mem na tu ry mo ra l nej, po nie waż odpo wie -
dzia l ność za nie go pełni ego, któ re mu za zwy czaj łatwo jest do strzec
to, co w pod mio cie ne ga ty w ne, ani że li to, co po zy ty w ne (Pro ko piuk,
2000).

Pro ces asy mi la cji cie nia wy ma ga po wa ż ne go wy siłku mo ra l ne go,
zmu szając jed no stkę do odstąpie nia od uta r tych wcze ś niej sche ma tów 
(Pro ko piuk, 2000). Ten wy siłek wplątu je człowie ka w skrajną hi po -
kry zję, oszu stwo wo bec in nych oraz nie kom for to we na pię cie. Jed nak
świa do mość ist nie nia cie nia wy ma ga za tem wyjątko wej mo ra l nej od -
wa gi oraz od na le zie nia uko je nia w zmia nie, wy ni kającej z kon fron ta -
cji z owym ar che ty pem (Pro ko piuk, 2000). Pod miot, któ ry świa do mie 
prze szedł przez pro ces prze pra co wa nia wszy stkich pro je kcji oraz za -
akce pto wa nia i asy mi la cji ar che ty pu cie nia sta je się bar dziej uświa do -
mioną, lecz po datną na ko le j ne psy chi cz ne kon fli kty osobą (Pro ko -
piuk, 2000). Wów czas ro zu mie on, że tre ści, któ re uz na je za ne ga ty w -
ne w świe cie ze w nę trz nym, po sia dają rów nież swój od po wied nik
w je go włas nym wnę trzu. Poprzez naukę życia ze swoim cie niem
może ulepszyć otaczający go świat (Pro ko piuk, 2000). 

Po nie waż cień jest si l nie po wiąza ny z ar che ty pa mi świa do mo ści
zbio ro wej, wa r to więc wy ja ś nić je go społecz ne wy stę po wa nie w cza -
sach przełomu XIX i XX wie ku. Okres twó r czo ści Jíříego Karáska ze
Lvo vic mo ż na za li czyć do póź nie j sze go eta pu nowo ży t no ści, w któ -
rym do mi nującą na turą ów cze s ne go człowie ka była ekstra wer sja, co,
zgod nie z opi nią Pro ko piu ka, wy ja ś nia in tro we r sje cie nia (Pro ko piuk,
2000). Do mi nującą funkcją w psy che człowie ka nowo ży t no ści było
wów czas my śle nie wspo ma ga ne przez per ce pcję, co sprzy jało wład zy 
cie nia nad uczu cia mi czy in tu icją (Pro ko piuk, 2000). Według Je rze go
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3 Czynnik psy cho logi cz ny odnosi się do wpływu stanu psy chi cz ne go pacjenta na 
jego zdrowie fizyczne, przebieg choroby oraz sku te cz ność leczenia. Obejmuje on
elementy takie jak stres, emocje, prze ko na nia zdrowotne, osobowość oraz me cha ni -
z my radzenia sobie z chorobą (Czynnik psy cho logi cz ny, 2026).

4 Społecznie skonstruowana tożsamość, którą jednostka prezentuje światu
zewnętrznemu, ukształtowana przez normy kulturowe, oczekiwania i rolę. Służąc
jako ochronny pośrednik między ego a społeczeństwem, umożliwia adaptację do
zbiorowych standardów, jednocześnie chroniąc wrażliwe lub sprzeczne aspekty
psychiki (Persona, 2026).



Pro ko piu ka zja wi sko to mo ż na za uwa żyć w na pię ciu mię dzy ide a li -
sta mi a mate ria li sta mi oraz w opo zy cji kla sy ków i ro man ty ków. Cień
sce ny inte le ktua l nej, po zna w czej czy mate riali sty cz nej de mon stro wał 
się w nagłych prze ja wach ide a li z mów, du cho wo ści, ezo te ry ki czy też
mi sty ki (Pro ko piuk, 2000). Ta ka ma ni fe sta cja jest szcze gó l nie do -
strze ga na w wy ko rzy sta nych przez Karáska ele men tach okul ty sty cz -
nych, służących za me ta fo rę za chodzących w ana li zo wa nych bo ha te -
rach pro ce sów psy chi cz nych. Początek opi sy wa ne go po wy żej cha rak- 
te ru cie nia w świa do mo ści ko le kty w nej Pro ko piuk da tu je właś nie na
początek epo ki schyłku, gdzie skłon ne na wpływ ego jed no stki zo -
stały po zba wio ne swej indy widu al no ści (Pro ko piuk, 2000).

Głów ni bo ha te ro wie dwóch utwo rów z try lo gii Karáska – Man fred 
Ma c mil lan i Ma r cel d’Offémont – sta nową in te re sujący przykład ma -
ni fe sta cji Jun go wskie go ar che ty pu cie nia opa r te go za rów no na wie lu
po do bie ń stwach, jak i ró ż ni cach. W ana li zie zo sta nie wy ko rzy sta ny
wy żej wspo mi na ny już prze bieg: czyn nik – pro je k cja – sku tek. Na
wstę pie na le ży za zna czyć, że według Jun ga pro je k cja nie na le ży do
sfe ry cie nia, po nie waż wy stę pujące wów czas sym bo le od noszą się do
płci prze ciw nej5 (u mę ż czy z ny są to sym bo le od noszące się do ko bie -
ty, i vi ce ve r sa) (Jung, 1993, s. 71). W przy pa d ku Man fre da oraz Ma r -
ce la mo ż na jed nak po sta wić kontr ar gu ment, że da na pro je k cja jest
nie odłączną czę ścią cie nia w przy pa d ku, je śli wy stę pujące wów czas
sym bo le od noszą się do tej sa mej płci co pod miot. Cień ma ni fe stu je
się człowie ko wi, prze de wszy stkim ja ko „in ny” bądź też „ob cy”, sta -
no wiący lu strza ne od bi cie jej sy ste mu wa r to ści (Pro ko piuk, 2000). Je -
śli jed no stka uwa ża się za dobrą, jej ze w nę trz na ma ni fe sta cja cie nia
bę dzie przez in nych od bie ra na za po sta wę ne ga tywną i vi ce ve r sa
(Pro ko piuk, 2000). W przy pa d ku ana li zo wa nych bo ha te rów ich pro je -
kcje przy bie rają po stać za gra żających im „prze ciw ni ków”.

Głów ny czyn nik, po wo dujący po wsta nie pro je kcji, jest w tym
przy pa d ku ta ki sam, lecz ró ż ni ca le ży w spo so bie je go ma ni fe sta cji.
Za rów no Man fred, jak i Ma r cel, cho ciaż nie jest to po wie dzia ne
wprost, si l nie oba wiają się by cia uwa ża nym przez społecze ń stwo za
zwy cza j nych oraz łączą swoją to ż sa mość z ze w nętrznym au to ry te -
tem. Man fred ukry wa przed in ny mi bu rz li wy kon flikt we wnę trz ny
spo wo do wa ny bra kiem po czu cia włas nej, ory gi na l nej oso bo wo ści.
Już na sa mym początku je go ko cha nek Fran cis opi su je go ja ko czę ste -
go pod ró ż ni ka mię dzy Wied niem a Pragą. W Wied niu żył do sto j nie,
wy god nie oraz pro wa dził tam ty po we dla dan dy so wskiej po zy ży cie
(Karásek, 2012, s. 17). Na to miast do Pra gi ucie kał za wsze wte dy, kie -
dy do skwie rał mu smu tek, wów czas Man fred prze by wał w opu sz czo -
nym pałacu przy ko ście le św. Hen ry ka, okre ślając go mia nem „kla -
szto ru” (Karásek, 2012, s. 17). 

Ta kie okre śle nie na mie j s ce włas nej ucie cz ki nie ty l ko wska zu je na 
fakt, że Man fred pre fe ru je prze ży wać nie wy god ne emo cje z da la od
gwa ry Wie de ń skie go społecze ń stwa, ale rów nież jest wy ni kiem od -
czu wa nej przez nie go nu dy. Kla sztor ko ja rzy się z mie j s cem, w któ -
rym ktoś pra g nie uporządko wać swo je my śli w ci szy, ale ta k że wska -
zu je na prze strzeń do za du my. Na to miast nu da, choć za zwy czaj ko ja -
rzo na pejo ra ty w nie, zmu sza człowie ka do krea ty w no ści, po pę dzając
go przy tym do ży cio wej zmia ny. Man fred czę sto pod ró żo wał mię dzy
prze sy tem wie de ń skie go społecze ń stwa a skro mno ścią Pra gi, co spo -
wo do wa ne jest je go we wnę trz nym kon fli ktem wy ni kającym z za gro -
że nia ze stro ny ze w nę trz nej ma ni fe sta cji cie nia. 

Ponad to na to ż sa mość Man fre da składa się zain tere so wa nie na -
uka mi śred nio wiecz ne go mi sty cy z mu oraz po sta cią włoskie go oku l -
ty sty Ca glio stra. Owe obie kty fa s cy na cji stają się dla bo ha te ra wy -
znaczni kiem włas nej wa r to ści, a jed no cze ś nie je go słabo ścią. Po przez 
stu dio wa nie hi sto ry cz nych ma nu skry p tów związa nych z ma gią i al -
che mią Man fred czuł się orygi nal nie j szym niż ota czające go spo-
łecze ń stwa. Eks po no wa nie psy chi ki na ma ka bry cz ne tre ści, służyło
mu nie ty l ko za eks pe ry ment włas nej wy trzy małości, ale rów nież za
pró bę zawład nię cia nad we wnę trz nym cha o sem (Karásek, 2012,
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5 Przed sta wio ne zjawisko odnosi się do jun go wskiej koncepcji animy i animusa
– prze ciw sta w nych elementów będącymi dopełnieniem persony. Ich rozwój oso bo -
wo ści wymaga za cho wa nia harmonii między nimi (Anima_i_animus, 2026).



s. 20). Wszy stkie zdo by te na prze strze ni lat ar te fa kty związa ne z Ca -
glio strem, sta no wiły bez pieczną sfe rę Man fre da oraz na da wały je go
to ż sa mo ści po czu cie trans cen denta lne go zna cze nia (Karásek, 2012,
s. 83). Bo ha ter uwa żał, że ba r w ny styl ży cia włoskie go oku l ty sty oraz
sto so wa ne przez nie go ma ni pu la cje były wyjątko wo atra kcy j ne,
wręcz wzo r co we (Karásek, 2012, s. 87). Fa s cy na cja ową po sta cią hi -
sto ryczną osiągnęła swo je apo ge um w mo men cie, kie dy to Man fred
okre ślił sie bie ja ko jed na z dwu na stu wcie leń Ca glio stra (Karásek,
2012, s. 63). 

Po sta wa Ma r ce la, w prze ciw ie ń stwie do Man fre da, po le ga w zna -
cz nym sto p niu na wy pa r ciu we wnę trz nych obaw o swo jej słabo ści.
Bo ha ter uni ka sy tu a cji, któ re po sta wiłyby go w po zy cji społecz nie
uległej, przy bie rając po sta wę agre sy w nej ob ro ny. Ta ki me cha nizm
ma ni fe stu je się w ja w nych prze ja wach sa dy sty cz nych i psy chopa ty cz -
nych ten den cji, co od zwie rcie d la pro blem Ma r ce la w zdro wej in te gra -
cji cie nia. Je go du ma z tra dy cji ro dzin nych, w szcze gó l no ści z czy nów 
pra ba b ki Ma rii Ma de le i ny de Brin vil lier, wska zu je na chęć zo sta nia
jej kon tynu a to rem oraz pewną fo r mę wygład ze nia swo ich zbrod ni -
czych czy nów (Karásek, 2012, s. 275). 

Głębo ko za ko rze nio na w je go to ż sa mo ści świa do mość o dzie dzi c -
twie posłużyła Ma r ce lo wi za wy ja ś nie nie płynących w je go krwi zła
(Karásek, 2012, s. 295). Wy pie ra swój ko m p leks by cia słab szym, co
ja wi się w sce nie od wie dzin ko nające go oj ca – emo cjo na l ny dys tans
mię dzy ni mi mo ż na do strzec w prze ję ciu Ma r ce la włas ny mi nie pew -
no ścia mi niż sa mym wi do kiem umie rające go ro dzi ca (Karásek, 2012,
s. 304). W opo zy cji do nie sta bi l nej to ż sa mo ści Man fre da, Ma r cel
kom p le t nie nie oba wia się utra ty włas ne go ja. Spo wo do wa ne jest to
przez całko wi te wy pa r cie we wnę trz nej oba wy o włas nej słabo ści, co
sta no wi głów ny czyn nik pro wadzący do pro je kcji ar che ty pu cie nia.
Świa do mość bo ha te ra na te mat krzy w dy, jaką czy ni so bie oraz in nym, 
jest całko wi cie za krzy wio na mo ra l nie. Za miast prze ja wiać po sta wę
skru chy wo bec do ko ny wa nych mor derstw, ema nu je od nie go du ma
z po pełnia nych czy nów. Ta za krzy wio na mo ra l nie men ta l ność bo ha te -

ra jest głów nym prze ja wem niewłaści wej asy mi la cji cie nia w je go
psy che. 

Na stę p nie czyn nik, je śli nie zo sta je po zy ty w nie zin te gro wa ny
i prze pra co wa ny, ma ni fe stu je się naj czę ściej w fo r mie ze w nę trz nej
pro je kcji. W przy pa d ku Man fre da si l ne połącze nie swo jej to ż sa mo ści
z po stawą włoskie go oku l ty sty oraz opie ra nie na nim swo jej ory gina l -
no ści przy czy nia się do po ja wie nia się cie nia pod po sta cią ta je mni cze -
go Wa l te ra Mo ry. Naj istot nie j szym fra g men tem uka zującym tę kwe -
stię jest mo ment uj rze nia przez bo ha te ra „so bo w tó ra” lub też „zja wy”
w ko ście le:

S hrůzou znova jsem si uvědomoval, že neznámý není nikým vlastně jiným než
mnou samým. Ano, byl to někdo, kdo byl druhé mé já. Poznával jsem sebe co
nejurčitěji. Byl teď jistota, že nedýchám sám vzduchu této smutné planety, že je zde
ještě někdo, úplně mně podobný, úplně se mnou totožný, kdo za nocí zvedá čelo
k hvězdám, aby myslil tytéž myšlenky, jež myslím já. […] Zje vo va la se mi, aby mne
uvědomila o svém bytí, aby mi řekla, že jest účastna každého mého vzdechu, každého
mého pohybu. Cítil jsem nyní děs vědomi, že nejsem na světě sám, že jest bytost ještě
jedna, jež je zároveň mnou a dělí se o jednu a touž exi sten ci se mnou. Nyní jsem mohl
míti jen pocit: že jdu sám sobě vstříc. Mohl jsem míti jen jistotu, že zkoumám-li so u -
sta vu tajemných sil, ukrytých v hlubokém nitru mé bytosti, dívá se do mých tajemství
se mnou ještě někdo druhý […] (Karásek, 2012, s. 38).

Nie zna jo my, okre śla ny przez Man fre da ja ko „druhé mé já”, jest
ze w nętrzną ma ni fe sta cję ukry wa nych ko m p le ksów bo ha te ra. Pro je k -
cja, któ ra przy bie ra po stać wi zu a l nie iden tyczną z pod mio tem, zmu -
sza do skon fron to wa nia i do strze że nia uni ka nych przez nie go czyn ni -
ków, związa nych z ciemną stroną lu dz kiej oso bo wo ści. Spo t ka nie
łudząco po do bne go du cha w ko ście le spo wo do wało, że Man fred
zaczął za sta na wiać się nad swo im ży ciem oraz wy wołało w nim uczu -
cie wszech obe cnej pa ra noi (Karásek, 2012, s. 49). Pó ź nie j sze za cho -
wa nia bo ha te ra od te goż mo men tu wska zują na strach przed in te gracją 
cie nia oraz ucieczką w ży cie dy kto wa ne iluzją. Owa zja wa, wraz z
roz wo jem re la cji Man fre da i Fran ci sa, zo sta je przy pi sa na nie zna nej
bo ha te rom po sta ci oraz au to ro wi dra ma tu o Ca glio strze – Wa l te rze
Mo rze. 
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Zagłębiając się w le ktu rę dzien ni ka Man fre da, Fran cis do strze ga
po do bie ń stwa w opi sy wa nych do świa d cze niach pa r t ne ra a akcją
ogląda nej wcze ś niej sztu ki te a tra l nej. Na rzu co ne przez ko chan ka py -
ta nie, o by cie au to rem wspo mnia ne go dra ma tu, Ma r cel re a gu je
przecząco. Pod kre śla on jed nak swoją kon ste r na cję wo bec zbie ż no ści
za pi sa nych hi sto rii i twier dzi, że dokład nie z te go po wo du Wa l ter Mo -
ra sta no wi cen tra l ne za gro że nie je go to ż sa mo ści. Do da t ko wo rzu ca
wo bec nie go oska r że nie o prze śla do wa nie go w ko ście le (Karásek,
2012, s. 89). Po wy ższe za cho wa nia Man fre da po twier dzają je go wy -
pa r cie cie nia ze swo jej psy che oraz pod kre ślają de sta bi li zujący go ko -
m p leks by cie nie ory gina l nym. Za miast uz nać Wa l te ra Mo rę za ko goś
rów nież zain spi rowa ne go po sta cią Ca glio stra, oska r ża go o za mach
na własną nie sta bilną to ż sa mość. Nie na wiść do Mo ry jest jed no cze ś -
nie pod szy ta świa do mo ścią Man fre da o wy rów na nych siłach w te j że
wa l ce, co po wstrzy mu je go przed od ważną próbą zwy cię stwa (Ka-
rásek, 2012, s. 99). 

Kwe stia pro je kcji u Ma r ce la jest nie co bar dziej skom pli ko wa na
niż w przy pa d ku Man fre da, po nie waż je go ego zo sta je zastąpio ne ce -
cha mi na leżący mi do cie nia. Boha ter stro ni od pro je kcji obaw na
jedną, kon kretną oso bę, lecz ra czej pod świa do mie pra g nie po sia dać
kon tro lę nad ży ciem in nych6. Ta ko wy za bieg chro ni go przed mo ż li -
wym za gro że niem i po czu ciem by cia no r ma l nym. Klu czo wym ele -
men tem to ż sa mo ści bo ha te ra jest zło, któ re jak sam za zna cza, było
w nim obe c ne na długo, przed wiedzą o swo ich ko rze niach (Karásek,
2012, s. 282). Ja ko przykład po da je sy tu a cję z dzie ci ń stwa, kie dy
prze by wając w je zu i c kim pen sjo na cie, z fa s cy nacją po dzi wiał ra ny
ukrzy żo wa ne go Chry stu sa. 

W tym okre sie rów nież głęboką fa s cy nacją pałał do wy ob ra żeń
o za da wa niu po do bnych ran in nym (Karásek, 2012, s. 282). Ta cie -

mność, któ ra ró ż niła go od re szty chłopców, wy ni ka z sa mo tne go do -
ra sta nia w pałacu i twar de go wy cho wa nia oj ca, okre śla ne przez Ma r -
ce la mia nem to r tur (Karásek, 2012, s. 282). Dokład nie w tym do świa -
d cze niu z dzie ci ń stwa mo ż na roz po znać główną przy czy nę je go pó ź -
nie j szych sa dy sty cz nych i psy chopa ty cz nych ten den cji. Oba wa Ma r -
ce la przed by ciem społecz nie uległym mo że wy ni kać z za bu rzo nej re -
la cji z oj cem. W mo men cie, kie dy dzie c ko, na wcze s nych eta pach
swo je go roz wo ju, zo sta nie po zba wio ne ro dzi cie l skiej miłości, w do -
rosłym ży ciu pró bu je uzu pełnić tę pu stkę w od po wied ni je go zda niem
spo sób. Po szu ki wa nie reko m pen sa ty tej pu stki po wo du je stwo rze nie
me cha ni z mu ob ron ne go po le gające go na od py cha niu bądź też krzy w -
dze niu in nych w oba wie przed po ten cja l nym ata kiem. 

Po stać Ma rii Ma de le i ny de Brin vil lier działa na Ma r ce la ja ko do -
da t ko wy czyn nik, któ ry na krę ca je go pro je kcje i na da je jej bar dziej
wy niosłego i gene racy j ne go wy mia ru. O swo im po cho dze niu do wia -
du je się od he bra j skie go che mi ka, a cie ka wość od kry cia swo ich ko -
rze ni po pchnęła go do go r li we go po szu ki wa nia do da t ko wych in fo r -
ma cji w ro dzin nych ar chi wach (Karásek, 2012, s. 290). Fakt, że po -
cho dzi on z ro du sław nej tru ci cie l ki, wy wołał w nim po czu cie głębo -
kiej du my, którą na stę p nie po sta na wia ob wie ścić umie rające mu oj cu:

Přistoupil jsem k loži otcovu, a na mých rtech bezděky se rýsoval instinktivní,
krutý výraz. [...] Mluvili jsme spolu sami. Cítil jsem, že mi otec chce svěřovati nějaké
tajemství… [...] – Jsme ze zvláštní rodiny. Neznáte, Ma r ce le, dějů, jež se zběhly
v rodu markýz d’Offémont – ale ježto jste po mé smrti jediný nositel rodinných tradic,
chci vám říci vše… [...] – Vím, otče, že markýzové d’Offémont mají slávu býti
zároveň markýzi de Brin vil lier… Temný výkřik zazněl z otcových prsou. Nečekal, že
vím vše, co se roz pa ko val mi svěřiti. Vztyčil se v děsu. Uvědomil jsem si teprve nyní
živě, že mám před sebou tělo, jež chce odumříti, bědou spleť trpících a zedraných
nervů, vysílenou hromadu stařeckého masa [...]. – Slávu?! vykřikl. A kdo vám řekl, že
pocházíme z rodu markýzy de Brin vil lier!? [...] – Ano, slávu, otče! odtušil jsem
temně, pocítiv touhu, státi se teď strašným, dáti vyrážeti prsům otcovým výkřiky
trýzně, zazmítati ještě na po sle dy touto bědnou lidskou troskou. Jsem hrd, že jsem po -
to m kem Marie Ma de le i ny de Brin vil lier. Jsem hrd, že z naší rodiny vzešel genius, že
z ní trysklo nádherné zlo jako oheň z nepotlačitelné sopky… Máme slávu, že jsem
zrodili silnou povahu, dovedoucí hnáti do kra j no sti všechny možnosti, jež měla
v sobě. – Zapomínáte, Ma r ce le, že naše pramáti byla přece jen vražednicí… [...] –

403 404

6 Warto wspomnieć, że wszystkie ofiary Marcela to mężczyźni (ojciec, Bartolo,
Oreste, Gaston i inni bez imien ni), co po twier dza tezę, o połączniu cienia z pro-
jekcją w przypadku, kiedy jest skie ro wa na na osobę tej samej płci co podmiot.
Przez opinie Marcela o Marii Madeleiny de Brin vil ler można stwier dzić, że
sylwetka kobiety w jego pojęciu nie stanowi za gro że nia dla jego to ż sa mo ści. 



Koho usm r co va la naše pramáti? vykřikl jsem. Droga d’Aubray nebo che va lie ra de
Guet, lidi, kteří byli bez významu i pro lidi soudobé. Je krutistí, že za to po pra vi li, jež
by měla význam pro všechny věky. Ale čeho dokonce již nechápu, jest oko l nost, že se
neusmířili ani její po pra vou, a že smrt lidí lhostejných má býti na věky mstěna tím, že
jest odpírána sláva jejímu geniu. Opakuji, otče, že jsem hrd, že jsem markýzem de
Brin vil lier, že jsem vyrostl z kořenů zla. Těším se ze svých ukrytých pudů ze žáru své
úkladné krve, z instinktivních, tvůrčích, zločinných sil, z dravčích svých gest…
(Karásek, 2012, s. 297–300).

Głębo ka apa tia Ma r ce la wzglę dem oj ca jest nie ty l ko wy ni kiem je -
go tra um z dzie ci ń stwa, ale też formą zre wan żo wa nia się bo ha te ra za
wszy stkie wyrządzo ne mu wcze ś niej krzy w dy. W po sta wie Ma r ce la
wi dać prze de wszy stkim obo ję t ność, po gar dę oraz chęć za da nia ro dzi -
cie lo wi psy chi cz nych ran bez wzglę du na je go stan zdro wia. Oj ciec
wsty dzi się dzie dzi c twa Ma rii Ma de le i ny de Brin vil lier, uz nając je za
prze kle ń stwo. Na to miast Ma r cel nie mo że po wstrzy mać swo je go za -
chwy tu wo bec sławy mor derstw swo jej pra ba b ki. Ta pró ba prze stra -
sze nia ro dzi ca po przez ata ko wa nie go prze ciw ny mi pogląda mi jest ja -
w nym aktem pró by od zy ska nia utra co nej w dzie ci ń stwie kon tro li.

Po przez wy chwa la nie czy nów pra ba b ki, co sta no wi pewną tra u mę
dla oj ca, Ma r cel od wdzię cza się mu za la ta trau maty cz ne go wy cho wa -
nia. Do kwe stii zła Ma r cel od no si się w wy żej wspo mnia nym fra g -
men cie, mó wiąc, że ród, z któ re go po cho dzi, jest związa ny z sa my mi
si l ny mi cha ra kte ra mi. Ścię cie swo jej pra ba b ki uwa ża na to miast za
ogromną stra tę dla całej lu dz ko ści. Ma r cel nie jest w sta nie pojąć, jak
śmierć zwykłych lu dzi jest wa ż nie j sza od ge niu szu zbrod ni Ma rii Ma -
de le i ny, co świa d czy o głębo kim za krzy wie niu mo ra l nym oso bo wo ści 
bo ha te ra oraz bra ku po pra wnych wzo r ców społecz nych. Bo ha ter nie
ukry wa ra do ści ze swo ich sa dy sty cz nych ten den cji, czy też od czu wa -
ne go ża ru wo bec zbrod ni czej sztu ki. Wy ja wia więc osta te cz nie oj cu
swo je pla ny o do ko na niu zbrod ni god nej sławy pra ba b ki ro du d’Offé-
mont.

Si l ne trwa nie w nie świa do mym prze ko na niu o słusz no ści pro je kcji 
przez ana li zo wa nych w tym że ar ty ku le bo ha te rów ma swo je tra gi cz ne 
sku t ki. Man fred w wy ni ku we wnę trz nej wa l ki z so bo w tó rem Wa l te -
rem Morą wy ra ź nie cie r pi psy chi cz nie, co przekłada się na je go po dej -

ście wo bec społecze ń stwa oraz re la cję z Fran ci sem. Bo ha ter po uj rze -
niu zja wy w ko ście le pró bo wał roz pro szyć swo je my śli, ucie kając
w he do ni styczną za ba wę. Mi mo po wie rz chow nego roz pro sze nia my -
śli o za gra żającym je go to ż sa mo ści so bo w tó rze unie mo ż li wiały mu
za po mnie nie o we wnę trz nych stra chach (Karásek, 2012, s. 49). Man -
fred stał się apa ty cz ny wo bec re szty społecze ń stwa, wy ra ź nie dys tan -
so wał się emo cjo na l nie od sku pio ne go wyłącz nie na po wie rz chow -
nych fa s cy na cjach wie de ń skim gro nem (Karásek, 2012, s. 59). Z sa -
mo tno ści i roz pa czy po szu ki wał jed nak po wie r ni ka swo ich obaw, stąd 
też in ten sy w ność je go re la cji z Fran ci sem. In ni lu dzie by li dla nie go
ni czym amu le ty, któ re od pę dzały we wnę trz ne zło, co z psy cholo gicz -
ne go pun ktu wi dze nia jest próbą ucie cz ki od kon fron ta cji ar che ty pu
cie nia (Karásek 2012, s. 59). Emo cjo na l ny ko cioł po wo do wał rów -
nież je go hedo ni sty cz ne ten den cje, ob ja wiające się w ucie cz ce w ró ż -
ne uży w ki i po wie rz chow ne to wa rzy stwo, co tym bar dziej go roz pra -
szało (Karásek, 2012, s. 51–52). 

Wa r to też za zna czyć, że na sta wie nie Man fre da wzglę dem pro je -
kcji zmie niło się w mo men cie ziden tyfi ko wa nia ko ście l nej zja wy ja ko 
Wa l te ra Mo rę. Wów czas agre sja bo ha te ra była pod szy ta obawą o de -
sta bili za cje wa ż nej dla nie go ele men tu to ż sa mo ści. Strach ma ni fe sto -
wał się w prze pro wa dza niu wy ni sz czających ata ków ma gi cz nych
mających na ce lu przy wołanie oraz kon tro lę ry wa la. Ten spór opie ra
się na po czu ciu Man fre da o by ciu prze śla do wa nym przez Wa l te ra
Mo rę oraz o pod wa że niu au ten tycz no ści je go isto ty. Wa l ter w li ście do 
głów nej pa ry bo ha te rów wy ja wia, że jest on re in ka r nacją Ca glio stra,
co pod bu rza prze ko na nie Man fre da o swo im włas nym wcie le niu
(Karásek, 2012, s. 98–99). Kon flikt ten jest uzew nę trz nie niem psy chi -
cz ne go spo ru Man fre da, gdyż to ż sa mość Wa l te ra Mo ry jest nie ja w na
do sa me go ko ń ca utwo ru. Do da t ko wo po ja wiające się w książce opi sy 
ma gi cz nych aktów głów ne go bo ha te ra są od wzo ro wa ne przez czy ny
je go prze ciw ni ka. 

Kul mina cy j nym sku t kiem pro je kcji Man fre da Ma c mil le na uka zu -
je osta t nia sce na, w któ rej po wy cze r pujących ry tuałach bo ha ter do -
strze ga Wa l te ra Mo rę u pro gu swo je go pałacu (Ka r ásek, 2012, s. 136). 
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Po sta na wia on ru szyć w po go ni za prze ciw ni kiem, ucie kając przy tym 
od swo je go ko chan ka Fran ci sa:

V tom okamžiku zazářilo jeho čelo peklem, všemi plameny jeho výhní. Manfred,
triumfující Manfred, viděl zdar svého pokusu, viděl soka, bezmocného, zničeného,
před branami svého domu. Jeho nervy se napialy šílenou odvahou. Uchopil svítilnu
a chtěl vyjíti. Strach o Man fre da zakryl všechny ostatní city mé duše. Srdcervoucí
zápas, jejž Manfred sváděl s Wa l te rem Morou, měl vyv r cho li ti v úděsnou scénu.
Objal jsem Man fre da a prosil jsem ho, aby nevycházel. Man fre do vou bytostí ovládla
však teď neodolatelná náruživost. Zahalil se v plášť a pak se podíval na mne. Co jsem
četl v tom pohledu! Byla to prosba, abych mu od pu stil zlo, jež mi působí, bolest, v niž
mne vrhá? Byl to poslední záblesk jeho hrdé lásky, obětované osud no sti? S něžností
mne odstrčil a prudce vyšel (Karásek, 2012, s. 137).

Przy to czo ny po wy żej cy tat sta no wi me ta fo rę mo men tu, w któ rym
bo ha ter zo sta je po sta wio ny mię dzy dwo ma wy bo ra mi. Mo że al bo ru -
szyć w po go ni za Wa l te rem i osta te cz nie po ko nać od wie cz ne go wro ga 
lub też zo stać z ma r twiącym się o nie go Fran ci sem. Fakt, że wróg, któ -
ry od dłuż sze go cza su wy ni sz czał Man fre da, jak i psy chi cz nie, tak i fi -
zy cz nie, zna j du je się u pro gu pałacu, sta je się dla bo ha te ra sy tu acją
nie mo ż liwą do zig no ro wa nia. In styn kto w nie de cy du je się osta te cz nie
się z nim roz pra wić, w czym jed nak po wstrzy mu je go Fran cis, oba -
wiający się wy ni ku te j że wa l ki. Prze ko na ny jest on o czy hającej na
uko cha ne go Man fre da tra ge dii. 

Isto t nym mo men tem w tej sce nie jest spo j rze nie, ja kie bo ha ter rzu -
ca w stro nę ko chan ka. Za wa r ta w nim du a l ność po le ga prze de wszyst-
kim na świa do mo ści krzy w dy, ja kiej czy ny Man fre da wyrządzają
Franci so wi, pro śbie ich od pu sz cze nia oraz ja w ne go pożąda nia fa ta-
liz mu. Man fred osta te cz nie de cy du je się de li ka t nie odepchnąć Fran ci -
sa, ja ko de fi ni tyw ny akt miłości, opu sz czając gwałto w nie pałac w kie -
run ku nie uni k nio nej tra ge dii. Fra g ment ten sym bo li zu je mo ment,
w któ rym pod miot zo sta je po sta wio ny przed mo ż li wo ścią asy mi la cji
cie nia, re pre zen towa nej przez miłość Fran ci sa, a kom p le t nym od da -
niu się cie mnej stro nie oso bo wo ści, przed sta wio nej przez Wa l te ra
Mo rę. Fakt, że Man fred po sta no wił od rzu cić uko cha ne go i po ko nać
wro ga świa d czy o je go osta te cz nym od rzu ce niu mo ż li wo ści zdro wej
asy mi la cji cie nia.

Na to miast sku t ka mi pro je kcji Ma r ce la są wszy stkie za wa r te
w utwo rze akty fi zy cz nej i men ta l nej prze mo cy wo bec in nych. Jed -
nym z nich jest mo ment, w któ rym pod czas po by tu w je zu i c kim pen -
sjo na cie znę cał się nad cho ro wi tym ko legą – Ba r to lem del Don go.
Psy cho paty cz ne ce chy, wy ni kające z ma ni fe sta cji cie nia, są na pę dza -
ne ciągłą po trzebą si l nych do znań i bra kiem em pa tii. Sta no wi to klu -
czową pod sta wę do stwier dze nia prze ja wów sa dy sty cz nych im pu l -
sów, któ re de fi niują to ż sa mość Ma r ce la. Dąże nie do ab so lu t nej kon -
tro li jest jedną z głów nych sił na pę do wych bo ha te ra. Sa dy sta oba wia
się ży cia, po nie waż jest ono w swo jej na tu rze nie prze widy wal ne
(Fromm, 1973, s. 291). Ten lęk prze ja wia się u Ma r ce la po przez awe r -
sję do nie spo dzia nek, któ re zakłócają porządku je go rze czy wi sto ści
(Ka rásek, 2012, s. 297). Po trze bę kon tro li na to miast uka zu je po przez
psy chi cz ne drę cze nie bez bron nych istot, o czym świadczą eks pe ry -
men ty prze pro wa dza ne na Ba r to lu:

Byl tak něžný. Měl něco splývavého v rytmech vlnivých údů. Jeho cudnost byla
mrazivá jako ledový oranžový sorbet… Bylo rozkoší uka zo va ti tomuto chorobnému
hochu hrůzu morbidních obrazů, neboť jsem si za ku po val výjevy, jež děsily vraždami
a mrtvo la mi, hnijícími těly a ko st ni ce mi lebek, popravišti a mučidly. Vábily mne
legendy příšerné a kouřící se kalužemi krve, strašné výmysly starobylé, maurské ob -
ra z no sti stejně, jako skizzy děsu španělské in kvi sic, mučení a pálení čarodějů. Na
těchto ob ra zech, jimiž se uko jo va la duše vášnivce zla, otřásala se a rozčilovala
degenerovaná ci t li vost Ba r to la de Dongo. Byl zsinalý úžasem. Chvěl se. Jeho vlníci se 
tělo bylo zmítání hysterií. Pro bu dil jsem jeho chorobu. Ne pu stil jsem ho již. Hrál jsem 
si s jeho citlivostí, vzbu zu je v něm děs za děsem. Vyprávěl jsem mu strašlivé příběhy.
Halil jsem jeho duši v dlouhé, černé závoje zádumčivé, trvalé me lan cho lie. […]
Vypukal v pláč, jenž mne plnil zuřivou rozkoší. V noci vykřikoval a děsil celý doritář,
trápen příšernými viděními, jež jsem mu na mlo u val za dne. […] Pýcha mne plnila,
po mys lil - li jsem, že je to má ruka, jež otřásá jeho psychickým strojem, jež ho dohání
k zoufalým úzkostem… […] Děsil jsem hocha trochu všedními re li k vie mi
morbidností. Neměl jsem v sobě dosud zla tak složitého jako dnes. Bylo ve mně zlo
dosud jen instinktivní, neuvědomělé. Děsiti bázlivého a sám zůstávati nepohnutým,
v tom však byla rozkoš stejně jako v pocitu, že stupňuji chorobu a šílenství v cizím or -
ga ni s mu (Karásek, 2012, s. 283).

Ma r cel ce lo wo wy bie ra so bie za ofia rę słab sze go od sie bie ró wie ś -
ni ka, uz nając go za do sko nały ma te riał do swo je go za pla nowa ne go
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eks pe ry men tu. Bo ha ter z pre me dy tacją za da je ko le dze psy chiczną
udrę kę, po ka zując mu ob ra zy przed sta wiające ró ż ne ma ka bry cz ne
i tra u ma ty zujące sy tu a cje. Jed no cze ś nie cze r pie on ogromną przy je -
mność z wi do ku cie r pie nia Ba r to la. Właś nie w ta ki spo sób Ma r cel do -
pro wa dza go do sta nu głębo kiej hi ste rii i sza le ń stwa, co sam uwa ża za
po wód do du my. Cy tat uka zu je spo sób, w ja ki Ma r cel przed mio to wo
tra ktu je ró wie ś ni ka, uwa żając go za bez wo l ny or ga nizm służący do
wyłącz nie dla eks pe ry men tów. Ba wi się je go wra ż li wo ścią i ce lo wo
pogłębia cho ro wi ty stan Ba r to la o no c ne ko sz ma ry i krzy ki. Ma r cel
uto ż sa mia tę wład zę z własną bo sko ścią, roz ko szu je się w płaczu ró -
wie ś ni ka co sta no wi do wód je go do mi na cji nad in nym człowie kiem. 

Po trze ba kon tro li nie jest ty l ko prze ja wem prze mo cy, lecz ta k że re -
ko m pen satą we wnę trz nej pu stki i emo cjo na l nej im po ten cji Ma r ce la.
Je go chłod na obo ję t ność sta no wi jądro psy chopa tycz ne go sa dy z mu,
w któ rym brak em pa tii łączy się z per wer sy j nym za chwy tem nad
włas nym ży ciem. Osta te cz nie Ma r cel prze kształca cu dze cie r pie nie
w źródło dające mu po czu cie pa no wa nia i sen su ist nie nia, a kon tro la
nad bez bron nym ko legą stała się dla nie go po twier dze niem swej nad -
lu dz kiej na tu ry. 

Przy pa dek Ma r ce la uka zu je skra j nie ne ga tywną ma ni fe sta cję ar -
che ty pu cie nia, w któ rej cie m ne aspe kty lu dz kiej oso bo wo ści nie zo -
stają wy pa r te, lecz niewłaści wie zasy mi lo wa ne. Bo ha ter akce p tu je
ist nie nie zła w so bie, lecz w wy ni ku wie lole t nie go zno sze nia to r tur oj -
ca, zo sta je ona pod szy ta nie na wi ścią i pra gnie niem ze m sty. W prze -
ciw ie ń stwie do we wnę trz ne go kon fli ktu Man fre da, Ma r cel pro je ktu je
swo je działania wzglę dem cie nia na oso by trze cie. Znę ca nie się nad
Ba r to lem del Don go mo ż na uz nać ta k że za prze jaw sche ma tu, wy ni -
kające go z tra u my. Młody Ma r cel mógł czuć po trze bę pa stwie nia się
nad słab szym od sie bie ko legą, po nie waż ta ki wzo rzec przed sta wił mu 
ro dzic. Rów nież ta sy tu a cja mo że sta no wić pró bę od zy ska nia swo jej
siły, którą po zba wił go oj ciec. Akty sa dy z mu, będące bez po śred ni mi
sku t ka mi ar che ty pu cie nia, jak i po wiąza nie swo jej to ż sa mo ści z in -
spi rujący mi czy na mi Ma rii Ma de le i ny de Brin vil ler, sta no wią dwa
klu czo we czyn ni ki de fi niujące Ma r ce la ja ko człowie ka. 
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